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Syntezy organicznych środków lekarskich na podstawie stosunku  
miedzy budową chemiczną a działaniem fizyologicznem.*)

Przez ,

D ra J ie t iry k a  |VTajmotia.

N ow a n a u k a  o ś ro d k a c h  le k arsk ich  p o w s ta ła  w  czasie , k iedy  s to p n io w o  
p rz e s ta n o  używ ać ro ś lin n y ch  i k o rze n n y ch  su b s tan cy j w yłączn ie  n a  zasadzie  
em pirycznej i p rz e są d ó w  i k iedy  chem icy s ta ra li się z ro ś lin  i k o rzen i w y­
d o s ta ć  d z ia ła jące  w  n ich  sk ładn ik i. P rz ez  w ynalezien ie  czystych  alkalo idów  
ro ś lin n y c h  zro b io n y  by ł p o w aż n y  k ro k  n ap rz ó d , k tó ry  w ykazał, że nie ca ła  
ro ś lin a , ja k o  ta k a , lecz je d e n  lu b  k ilka w  niej się zn a jd u jący ch  zw iązków  
chem icznych  s ą  czynnikam i tego  lub  ow ego  dz ia łan ia  n a  o rg an izm  ludzki. 
O trzym yw an ie  chem iczne czystych  c ia ł by ło  i w  tym  k ie ru n k u  w ielk im  p o ­
s tę p em , że o d tą d  m o ż n a  by ło  o k reś la ć  d aw k o w an ie  w łaściw ie  dzia ła jących  
su b s tan cy j, co w o b ec  zm ien ia jące j się z a w a rto śc i d z ia ła jący ch  części sk ła d o ­
w ych w  ro ś lin a ch  by ło  rz e c z ą  n iem o żeb n ą .

B a d an ia  b u d o w y  ciał o rgan icznych , u zn a n y ch  za  fizyologicznie dz ia ła jące , 
p ro w ad z ić  m usia ły  do ro b ien ia  p ró b  w  k ie ru n k u  o trzy m an ia  ich  d ro g ą  syn ­
tezy . D o tego  w ielk iego k ie ru n k u  chem ii sy n te ty czn ej p rzy łączy ł się d rugi, 
a  m ianow ic ie  b a d a n ia , k tó re j części cząs teczk i p rzy p isa ć  n a leży  d z ia łan ie  s u b ­
stancy j w  celu  o trzy m y w an ia  an a log iczn ie  zb u d o w a n y ch  ciał, w  te m  n a tu -  
ra ln e m  p rzy p u sz cz en iu , że an a lo g ic zn a  b u d o w a  i an a lo g iczn e  d z ia łan ie  fizyo- 
log iczne w  o rgan izm ie id ą  rę k a  w  ręk ę .

Im  w ięcej w iad o m o śc i n a sze  w  ty m  k ie ru n k u  się ro zszerza ły , tem  
p ro s ts z ą  b y ła  d ro g a , po  k tó re j chem icy n o w szy ch  czasó w  z oczyw iście w iel- 
k iem i re z u lta ta m i s tą p a li, d ro g a  u p la n o w a n eg o  b u d o w a n ia  i w y n a jd o w an ia  
now ych  ciał, k tó re  m iały  z a s to so w a n ie  p rak ty c zn e  zn a le ść  ja k o  śro d k i le ­
cznicze.

W  te n  sp o só b  p o w s ta ła  k o lo sa ln a  ró żn ic a  pom iędzy  b ad a n ia m i, c h a ra -  
k te ry z u jąc em i p ie rw sz ą  p o ło w ę  X IX  s tu lec ia  i m ającem i n a  ce lu  w ydobyw an ie  
z ro ś lin  sk ład n ik ó w  dzia ła jących , a  b a d a n ia m i no w eg o  k ie ru n k u , n a  za sad z ie  
k tó reg o  s ta ra n o  się n ie  ty lko  n a ś la d o w a ć  p ro d u k ty , z n a jd u ją ce  się w  n a tu rz e , 
lecz s tw a rz ać  n a  p o d s ta w ie  d o św iad czeń  i speku lacy j n o w e  c ia ła  lecznicze.

*) Za zezwoleniem autora przedruk/ z Chemika Polskiego Nr. 5, 6 i 7.
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K ierunek  te n  p rzy sp o rzy ł n am  ca łe  g rupy  ciał, rzę d y  ana log iczn ie  zb u d o w a ­
nych  zw iązków , a d o św ia d cz en ia  te ra p e u ty c z n e  w yszuka ły  z każd eg o  rzę d u  
te  ciała , k tó re  w o b ec  sw ego ch a rak te ry s ty cz n eg o  d z ia ła n ia  z m ożliw ie m a łem i 
szkod liw em i w łasn o śc ia m i p o b o cz n em i m ogły  być z a s to so w a n e  ja k o  śro d k i' 
lekarsk ie . W  te n  sp o só b  p o w s ta ło  m n ó s tw o  sy n te ty czn y ch  śro d k ó w  le k a r­
skich, z k tó ry ch  je d n a k  tylko n ie zn a cz n a  część  o d n io s ła  zw ycięstw o  w  w alce  
k o n k u ren c y jn e j pom iędzy  , so b ą .

N a p ie rw szy m  p la n ie  chem ia św ięci w ielkie tryum fy  w  dziedz in ie ś ro d k ó w  
przec iw g o rączk o w y ch . P rz e w o d n ią  id e ą  sy n te ty k ó w  było  zb u d o w an ie  c iał a n a ­
log icznych z ch in iną, p o c h o d n ą  chinoliny . S am a  ch in o lin a  p o s ia d a , p o d łu g  
b a d a ń  D o n a th a , an ty sep ty czn e  i p rzec iw g o rączk o w e w łasn o śc i, je s t  je d n a k  
n a  ró w n i z je j so lam i (z k w asem  so lnym  lub w innym ) w  ta k  w ysokim  s to ­
p n iu  tru ją c a , że w  z a s to so w a n iu  te ra p e u ty c z n e m  u trzy m ać  się n ie  zdo ła ła . 
Z tego  sam ego  p o w o d u  n ie  m a ją  w  m edycyn ie  zn a cz en ia  zw iązki, o trzy m an e  
p rze z  za s tą p ien ie  w o d o ró w  w  ch inolin ie g ru p am i m e ty lo w e m i; c ia ła  te  (chi- 
n a ld y n a , lep id y n a , d w u m ety loch ino liny  i t. d.) d z ia ła ją  słab ie j p rze c iw g o rącz -  
ko w o  od  chinoliny , a  m ianow icie  dzia łan ie  ich  zm nie jsza  się ra z e m  z ilo ścią  
w s tę p u jąc y ch  do ch ino liny  g ru p  m ety low ych .

P o c z ą tk o w e  b łę d n e  p rzy p u szczen ie , że ch in ina  j e s t  c z te ro h y d ro w a n ą  
p o c h o d n ą  chinoliny , p ro w ad z iło  do p ie rw szy ch  p ró b  w  k ie ru n k u  o trzy m an ia  
ś ro d k ó w  p rzec iw g o rączk o w y ch  p o ch o d zący ch  od chinoliny. D rogę do tego  
w sk a z a ł S k ra u p  sw ą s ły n n ą  sy n te zą  chinoliny , o trzy m an e j p rze z  o g rzew an ie  
aniliny , g liceryny  i s tężo n eg o  k w asu  s ia rczan eg o  w  ob ecn o śc i n itro b e n z o lu . 
Z astąp iw szy  an ilinę  p -am id o an izo lem , a  n itro b e n z o l —■ p -n itro a n iz o le m , S k ra u p  
o trz y m a ł p -m eto k sy ch in o lin ę  (ch inanizol), z k tó re j za p o m o c ą  red u k cy i p o w s ta ła  
t. zw . ta llin a , c z te ro h y d ro w an y  p -ch in an izo l

P o p rz e d n io  F ileh n e  o trzy m ał i z b a d a ł sz e reg  p o ch o d n y c h  ch ino liny  
i d o sz ed ł do p rze k o n an ia , że a lk ilow ane  p rzy  azocie p o c h o d n e  ch ino liny  m a ją  
szczegó ln ie  p rzec iw g o rączk o w e w ła s n o ś c i ; o ile te  p o c h o d n e  a lk ilow ane  ch i­
no liny  za w ie ra ją  je szc ze  w  p ie rśc ien iu  g ru p ę  hyd ro k sy lo w ą, to  d z ia łan ie  ich  
w y stę p u je  p ręd z e j, u s ta je  n a to m ia s t p o  k ró tk im  czasie  ra p to w n ie . N a zasadzie  
teg o  sp o s trz e ż e n ia  p o w s ta ła  sy n te za  ka iryny  (1882 r.) O. F isc h e ra  i kairo liny  
K o n ig sa  i H offm ana.

r
!. Środki przeciw gorączkow e.

GH CH 2



C H G N(C2H 5)
kairolina

C(OH) G N(C2H5)
kairyna

T rz y  te  zw iązki s ą  re z u lta te m  p ie rw szy ch  p ró b  syn tezy  z ce lem  o trzy ­
m a n ia  ciał, dz ia ła jących  ja k  c h in in a ; ja k o  p o c h o d n e  chinoliny  d o ść  silnie 
zn iża ją  te m p e ra tu rę  w  o rgan izm ie ludzkim , n ie  p o s ia d a ją  je d n a k  specyficznego  
d z ia łan ia  chininy, t. j .  n ie  zw a lcza ją  m alary i. W o b ec  szkod liw ych  p o b o cz n y ch  
d z ia łań  n a  o rg an izm  w yk luczone zo s ta ły  z użycia.

O s ta tn ią  p o w a ż n ą  p ró b ą  w  tym  k ie ru n k u  było  o trzy m an ie  p rzez  G. N. 
V isa  w  r . 1891 a n a lg e n u  i ana log icznych  z n im  zw iązków . S y n tez ie  te j s łu ­
ży ła za  w zó r b u d o w a  fen ace ty n y , z a s to so w a n a  w  p o d w ó jn y m  p ie rśc ien iu  
ch ino linow ym . A nalgen

o trzy m u je  się z o -oksych ino liny  p rzez  e ty lo w an ie  hyd roksy lu , n itro w an ie  i re -  
dukcyę p o w sta łe j o -e toksych ino liny  i p rzez  za s tą p ie n ie  w o d o ru  NH2 g ru p ą  
CH 3 . CO. Z w iązek  te n  je s t  śro d k iem  p rzec iw g o rączk o w y m  i an ty n ew ra lg i-  
cznym , nie u trz y m a ł się je d n a k  w  użyciu  w o b ec  sw ego n ie s ta łeg o  dzia łan ia .

R ó w n ież  z zam ia rem  o trzy m an ia  c ia ła  p o d o b n eg o  do chininy K n o rr  
d o sz ed ł w  r. 1884 do  syn tezy  an typ iryny , k tó ra  —  ja k  sam  K n o rr  późn ie j 
do w ió d ł —  n ie je s t  p o c h o d n ą  chinoliny, lecz innego  p ie rśc ien ia , zw anego  
p ir a z o le m :

(COCH3)NH

C Chi
A\

NH

c:

P rz e z  k o n d en sac y ę  e s tru  k w asu  a c e to o c to w e g o  z feny lohydrazyną  p o w s ta je  
fenyl o m e ty lo p irazo lo n

N . C6H 5
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a  z teg o  p rzez  d z ia łan ie  jo d k ie m  m e ty lu  fen y lo d w u m ety lo p y razo lo n , t. j. 
a n ty p iry n a

(CH 3)N

(GH3)G

n . c 6h 5

GO

CH

O grom ne p o w o d ze n ie  m a te ry a ln e  te j syn tezy  p o b u d z a ło  w ięcej m oże, 
n iż c iek aw o ść  n a u k o w a  do z b a d a n ia  s to su n k u  po m ięd zy  b u d o w ą  now ej za ­
sady , a  je j d z ia łan iem , i do o trzy m an ia  ca łego  sze reg u  c iał je j p o k rew n y ch  
lub  ana log icznych . B łęd n e  p rzy p u szczen ie , że w  an ty p iry n ie  d z ia ła ją cą  częścią  
sk ła d o w ą je s t  feny lohydrazyna , d o p ro w ad z iło  do m niej lub  w ięcej p ro s ty c h  
p o ch o d n y ch  te j zasady . S a m a  fen y lo h y d razy n a  je s t  n a  ró w n i z hyd ro k sy lia - 
k iem , dw u am id em , an ilin ą  i t. p . c ia łem  b a rd z o  tru ją c e m , b o  n iw eczy  b a rw n ik  
krw i. S k u te c z n a  zw ykle m e to d a  zm n ie jszan ia  w łasn o śc i tru ją c y c h  zasad , z a ­
w ie ra jący ch  g ru p ę  NH2, p rze z  z a s tą p ien ie  w  niej w o d o ru  g ru p ą  k w a śn ą  
i w  d an y m  raz ie  z o s ta ła  z a s to so w a n a  i w te n  sp o só b  o trzy m an o  ace ty lo -, 
dw u ace ty lo b en zy lo fen y lo h y d razy n ę  i t. p , w szystk ie  je d n a k  te  zw iązk i d z ia­
ła ją  —  choć znaczn ie  s łab ie j, n iż fen y lo h y d razy n a  — je d n a k  tru ją c o  n a  b ia łko , 
k rw i i d la teg o  w  m edycyn ie  zna leźć  n ie  m ogły  z a s to so w a n ia .

K ilka p o ch o d n y c h  feny lohydrazyny , k tó re  p rze z  k ró tk i czas zn a jd o w ały  
z a s to so w a n ie , z a s łu g u je  n a  w zm iankę .

O trzy m an y  p rzez E m ila  F isc h e ra  p ro d u k t k o n d en sac y jn y  z fen y lo h y d ra ­
zyny i k w asu  lew u linow ego  b y ł p o d  n a z w ą  a n ty te rm in y  za lecan y  w  r . 1887

p rzez  N ico ta . Z w iązek  te n  G6H 5 —  N —  C. " 3 nrT Je s t  silnym
\v )̂Jlj.2 U1I2 (jU U rl

śro d k iem  an ty feb rycznym , w y w iera  je d n a k  szkod liw e d z ia ła n ia  p o b o cz n e .

In n ą  d ro g ę  o b ra ł R o ss  do o d e b ra n ia  feny lohyd razyn ie  tru ją cy ch  w ła ­
snośc i. O trzy m an e p rzez  n iego  w  r. 1892 ciało  p. n . a g a tin a  p o w sta ło  p rzez  
k o n d en sac y ę  asy m etry czn e j m ety lo feny lohyd razyny , (k tó ra  sa m a  p rze z  się je s t  
m niej tru ją c a , niż feny lohyd razyna) z a ld eh y d em  sa lic y lo w y m :

P  TT6 5' \ N  —■ CH  . C6H 4 . OH 
W  dużych  d aw k a ch  ciało  to  d z ia ła  an ty n ew ralg iczn ie , n a to m ia s t b a rd z o  s łab o  
p rzec iw g o rączk o w o . P o le g a  to  n a  zjaw isku , k tó re  d la  w szystk ich  p o ch o d n y c h  
salicy low ych dz ia ła jący ch  p rzec iw g o rączk o w o  zau w aży ć  m o żn a , że zw iązki 
za sa d  z re s z tą  k w a su  salicy low ego tru d n o  lub  w ca le  n ie  ro z p a d a ją  się w  o r­
gan izm ie, w sk u te k  czego a lbo  w ca le , a lbo  ty lko  w  dużych  d aw k a ch  d z ia ła ją  
an ty feb ryczn ie . W o b e c  teg o  m o ż n a  u w a ż a ć  za  p ra w id ło , że su b s ty tu c y a  k w a ­
sem  salicylow ym  w  p rzec iw g o rączk o w y ch  i an ty n ew ra lg iczn y ch  śro d k a c h  n ie  
p ro w a d z i do celu.

S yn tezy  w ięc p o ch o d n y c h  feny lohyd razyny  n ie m a ją  zn a cz en ia  p ra k ty ­
cznego . P o m y śln ie jsze  re z u lta ty  dały  p o c h o d n e  an typ iryny , do  k tó ry ch  syn tezy  
uży to  h o m o lo g o n ó w  feny lohydrazyny .
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P rz e z  k o n d en sac y ę  p . to lilo h y d razy n y  z e s tre m  k w asu  ac e to o c to w e g o  
p o w s ta ła  to lip iry n a

GH3 . N

CH3 .C

N — C6H 4 .C H 3

CO

CH

d z ia ła ją c a  silniej p rzec iw g o rączk o w o , niż an ty p iry n a .
Z an ty p iry n y  i to lip iryny  o trzy m an o  ró ż n e  so le , z k tó ry ch  n a  w zm iankę 

z a s łu g u ją :
S alip iryna , sa licy lan  an typ iryny , C 11H 12N20  . C6H 4OH . COOH.
T o lisa l, „ to lip iryny .
T u sso l, m ig d a lan  an typ iryny .
M igrenina, cy try n ian  an typ iryny .
P rzec iw k o  uży w an iu  ty ch  soli p o w sta ł L ieb rich , d o w o d ząc , że now ego  

d z ia łan ia  n ie  w y w o łu ją  i w  o rgan izm ie zach o w u ją  się ja k  m ieszan in y  sw ych  
części sk ładow ych . Jeżeli w ięc idzie o je d n o c z e sn e  w sp ó ln e  dzia łan ie  n p . 
an ty p iry n y  i k w a su  salicy low ego, to  n a jp ro śc ie j je s t  w p ro w ad z ić  do o rg an izm u  
d w a  te  c ia ła  o so b n o , n ie m a  zaś celu  i p o trze b y  s tw a rz a ć  d ro ższe  kom binacye .

Z an ty p iry n ą  n ie d aw n o  k o n k u ro w a ć  za cz ą ł zw iązek  p o d  n a z w ą  p iram id o n , 
t. j .  d w u m ety lo am id o an ty p iry n a

CH 3 . N ^ " " - C O

CH3 .C

N (C6H 5)

CO

C .N (C H 3)2

d zia ła  b o w iem  3 raz y  siln iej, n iż an ty p iry n a , d z ia łan ie  w y s tę p u je  bardz ie j 
s to p n io w o  i t rw a  d łuże j. P ira m id o n  o trzy m u je  się p rze z  d z ia łan ie  azo ty n u  
so d u  n a  k w aśn y  ro z tw ó r  an typ iryny , red u k cy ę  i m e ty lo w an ie  w  te n  sp o só b  
o trzy m an e j n itro zo an ty p iry n y .

P o w y ższe  zw iązki p o w sta ły  n a  zasad z ie  ide i o trzy m an ia  c iał p o d o b n y ch  
do chininy. P rzech o d z im y  te ra z  do g rupy  śro d k ó w  przec iw gorączkow ych , k tó re  
zaw d zięcza ją  sw e is tn ien ie  sp o s trz e ż e n iu  C a h n a  i H ep p a , że an ilin a  i a c e t­
an ilid  s ą  silnem i ś ro d k am i an ty feb rycznem i. T a n io ść  aniliny  z a ch ę ca ła  do  uży ­
w an ia  je j do syn tezy  n o w y ch  zw iązków , m ogących  k o n k u ro w a ć  z d ro g ą  chi­
n in ą  i an ty p iry n ą . S a m a  an ilin a  i je j so le  p o s ia d a ją  silne p rzec iw g o rączk o w e 
w łasn o śc i, za s to so w y w an ie  ich n a p o ty k a  je d n a k  n a  tru d n o śc i w sk u te k  szko ­
dliw ego d z ia łan ia  ich  n a  cia łka  krw i. W sp o m n ia łem  ju ż , że p rzez  w p ro w a ­
dzen ie  g ru p  k w aśn y ch  do tru ją c y c h  z a sa d  a ro m a ty cz n y ch  o d b ie ram y  w  znacznej 
części tym  o s ta tn im  w łasn o śc i tru ją c e , n a  te m  w ięc p o le g a  za s to so w a n ie  
w  m edycyn ie an ty feb ryny , t. j. a c e tan ilid u  C6H 5 . N H  . GO . CH3.

O d a c e ty lo w an ia  an iliny  p rze sz ło  się z n a tu ry  rzeczy  do ace ty lo w an ia  
trze ch  to lu idyn , z k tó ry ch  tylko m -ac e to lu id y n a  m a  ob o k  m n ie jszy ch  tru ją cy ch  
w łasn o śc i siln iejsze d z ia łan ie  p rzec iw g o rączk o w e, niż an ty feb ry n a .
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Z in n y ch  zw iązków  tego  ro d z a ju  n a  w zm ian k ę  z a s łu g u ją :
F o rm an ilid , C6H 5 . N H . CHO, d z ia ła  silniej p rze c iw g o rączk o w o , niż an ty - 

feb ry n a , je s t  je d n a k  b ard z ie j tru ją cy , b o  ro z k ła d a  się ju ż  p rzez  d z ia łan ie  
słabych  kw asó w .

E kzalg ina , C6H5 .N :^ 3 , czyli m e ty lo a ce tan ilid , n ie  z n a la z ła  szer-

szego z a s to so w a n ia  w o b ec  sw ych  w łasn o śc i tru ją cy ch . O kazu je  się w ięc, że 
z a s tą p ien ie  p rze z  m ety l d rug iego  a to m u  w o d o ru  w  an ty feb ryn ie  w ca le  nie 
w p ływ a n a  zm nie jszen ie  tru ją c y c h  w łasnośc i.

P o d łu g  b a d a ń  S ch m ie d eb e rg a  o rg an izm  ludzk i w  tak i sp o só b  o d b ie ra  
an ilin ie tru ją c e  je j dz ia łan ie , że u tle n ia  j ą  w  m ie jscu  p a r a  i zam ien ia  ją  n a  
p -am id o fen o l. N a  te m  sp o s trz e ż e n iu  o p a r ta  je s t  sy n te z a  p o ch o d n y c h  p -am id o - 
feno lu , w  k tó re j to  g rup ie  p ie rw sz e  m ie jsce  z a ję ła  fen a c e ty n a  (1887 r.). 
P a ra a m id o fe n o l je s t  znaczn ie  m niej tru jący , niż an ilina , o d d zia ły w a je d n a k  
je szc ze  n ie k o rzy stn ie  n a  c ia łk a  k rw i. O słab ien ie  d z ia ła n ia  p -am id o fe n o lu  p rzez  
w p ro w a d ze n ie  ace ty lu  do g rupy  NH2 okazało  się n ie d o s ta te c z n e m , w o b ec  
czego p rz y s tą p io n o  do zam kn ięc ia  w o lnego  h y d ro k sy lu  g ru p am i alkilow em i. 
R e p re z e n ta n te m  ca łego  sz e reg u  w  te n  sp o só b  o trzy m an y ch  zw iązków  je s t  
fen a ce ty n a

oc2ą
/ \  
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D o w szystk ich  p o c h o d n y c h  an iliny  i p -fenetydyny  za s to so w a ć  się d a je  
te o ry a  H a rn a c k a , n a  m ocy  k tó re j te n  zw iązek  je s t  m nie j tru ją cy , w  k tó ry m  
z n a jd u ją  się d łu ższe  ła ń c u c h y  b o cz n e . D alej dow iedz ionem  zo s ta ło , że te  
ty lko p o c h o d n e  an iliny  i p a ra a m id o fe n o lu  s ą  ś ro d k am i p rzec iw g o rączk o w em i, 
k tó re  za m ie n ia ją  się w  o rgan izm ie n a  p -am id o fen o l re sp . acy d y lo -p -am id o - 
fenol, k tó re  za te m  w y k azu ją  w  m o czu  reak cy ę  in d o fen o lo w ą , p o le g a ją c ą  n a  
d iazo w an iu  ew e n t. zn a jd u ją ce j się w  m o czu  fene tydyny  i tw o rze n iu  się czer­
w onego  z a b a rw ien ia  p rzez  d o d an ie  alkalicznego  ro z tw o ru  ^ -n a fto lu  do diazo- 
fene tydyny . Im  siln ie jsze  p rzec iw g o rączk o w e d z ia łan ie  śro d k a , te m  silniej 
w y stę p u je  w  m o czu  rea k cy a  in d o fen o lo w ą . T re u p e l i H in sb e rg  sfo rm u ło w ali 
n a  m ocy tego  sp o s trz e ż e n ia  p r a w o : p rzec iw g o rączk o w e dzia łan ie  p o ch o d n y c h  
an iliny  i p a ra a m id o fe n o lu  je s t  p ro p o rc y o n a ln e  do ilości u tw o rzo n e g o  w  o r­
ganizm ie am ido feno lu . Ciąg da lszy n a stą p i.

-........   -<► •  o-.............

Ubezpieczenie urzędników prywatnych.
Projekt- ustawy ustanaw ia obowiązek ubezpieczenia wszystkich w prywatnej 

służbie znajdujących się osób, powyżej lat 18, a pobierających pensyę miesięcznie 
lub rocznie w wysokości co najm niej 600  koron. W yjątek stanowią mężczyźni 
i kobiety, które dopiero w 60 względnie 40-tym roku życia weszły w obowiązek 
ubezpieczenia.
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Rząd upatruje w długich term inach wypłaty pensyj t. j. miesięcznie lub rocznie, 
najpewniejsze kryteryum pewnej stałości stosunków służbowych. Początkowo istniały 
pewne wątpliwości co do ustanow ienia obowiązku ubezpieczania ze względu na po ­
łożenie kół interesowanych, jednakże wobec wyższych względów etycznych musiały 
te wątpliwości ustąpić.

Rząd zdecydował się na ubezpieczenie renty, gdyż jedynie tylko renta zapewnia 
aż do śmierci skrom ną egzystencyę. Temi zasadami kierując się, okazała się k o ­
nieczność podzielenia ubezpieczonych na pewne klasy według pobieranych p łac . 
Projekt ustanawia trzy takie klasy, a to, 1) ci co pobierają pensyj 6 0 0 — 1200 kor. 
rocznie; 2) 1200 — 2400 kor. i 3) klasa ponad 2400 kor. Podział ten nie jest 
dowolny, ale polega na statystyce badanych systemów ubezpieczeń.

Renty są następujące: 1) W  razie niezdolności do pracy; 2) przy dojściu do 
pewnego wieku; 3) wsparcie wrazie braku zajęcia; 4) renta dla wdowy; 5) dodatek 
na wychowanie dzieci; 6) ew entualna jednorazowa odprawa dla pozostałych wdów 
i sierót.

W edług projektu rządowego wynosi renta w X. klasie tj. przy pensyi 600 do 
1200 kor. rocznie, w razie niezdolności do pracy 600 kor., em erytura 900  kor., 
renta wdowia 300  kor.; w drugiej klasie przy płacy 1200 do 2400 kor. rocznie, 
renta w razie niezdolności do pracy 900, em erytura 1350, renta wdowia 400 kor.; 
w trzeciej klasie przy pensyi ponad 2400 kor., wynosi renta wrazie niezdolności 
do pracy 1200 kor., em erytura 1800 kor., renta wdowia 600 kor.

Przy braku zajęcia wsparcie udzielane będzie przez 12 miesięcy w wysokości 
renty wypłacalnej w  razie niezdolności do pracy.

Na wychowanie dzieci przeciętnte przypada 10 — 20 procent renty wrazie 
niezdolności do pracy, zaś jednorazow a odprawa wynosić będzie 50 procent takiejże 
rocznej renty.

Projekt rządowy przyjmuje dwa rodzaje spłat ubezpieczenia, a mianowicie 
rozdziela się z jednej strony spłata na pracodawców i urzędników w stałych ratach 
miesięcznych, z drugiej strony potrzebna zwyżka rozłożoną będzie na pracodawców. 
W  klasie I. płacić będzie pracodawca 4 '50  k., ubezpieczony 3 k. m iesięcznie; 
w k l a s i e  II. p r a c o d a w c a  6 '75 k., u b e z p i e c z o n y  6 k.; w klasie III. p ra ­
codawca 9 k. i ubezpieczony 9 k. Ogółem i w przecięciu wynosić będzie spłata 
w I. i II. klasie najmniej 3 procent a najwyżej 6 procent, zaś w III. kl. najwyżej 
4 1/ 2 procent.

Ze względu na nasze specyalne stosunki ważnem jest postanowienie, że w płacę 
wlicza się też wszelkie świadczenia w naturze jak  mieszkanie, wikt i t. p. oraz 
wszelkie em olum enta o stałym charakterze. Mieszkanie liczy się co najm niej za 
15°/0 płacy, mieszkanie z opałem  i światłem za 20% ! a z wiktem za 3 3 1/ 2 i inne 
dodatki oceniane być mają według przeciętnych cen miejscowych. Emerytury płatne 
są u mężczyzn po ukończonym 65, u kobiet 64 roku życia. Pensye wdowie w y­
płacane będą jeśli od czasu ślubu upłynął conajmniej rok, jeśli ubezpieczony ożenił 
się przed 50 rokiem życia i jeśli w chwili zawarcia małżeństwa nie pobierał prze­
widzianej w tej ustawie renty jako niezdolny do pracy.

Potrzebne fundusze zebrane być m ają w pierwszym rzędzie przez stałe m ie­
sięczne wpłaty pracodawców i ubezpieczonych, w drugim rzędzie przez repartycyę 
(JJmlage) pomiędzy pracodawcami.

Organizacya instutucyi projektowaną jest w sposób następujący:
Tworzy się przedewszystkiem centralny zakład pensyjny z siedzibą w W iedniu 

i z przynależnością sądową do W iednia. Członkami zakładu są wszyscy, w całej 
Austryi ubezpieczeni. Dla zakładu utworzonym będzie statut, który zawierać musi 
postanow ienia co do liczby i sposobu wyboru funkcyonaryuszy, co do zwoływania 
walnych zgromadzeń, co do komisyi rewizyjnej, zastępstwa zakładu na zewnątrz itd. 
Kierownictwo spoczywa w ręku wydziału (Vorstand) i walnego zgromadzenia. P re ­
zydenta m ianuje m inister na czas nieoznaczony; prezydent musi być prawnikiem
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i mieszkać w W iedniu. Zastępcę przewodniczącego wybiera wydział. Połow a człon­
ków wydziału (przez walne zgromadzenie wybieranego) należeć m a do grupy p ra­
codawców, połow a do grupy ubezpieczonych.

W alne zgromadzenie składa się z delegatów wybieranych przez związki lokalne, 
znów powołane z każdej grupy. Takie lokalne związki tworzą się w każdym po li­
tycznym okręgu z siedzibą w mieście powiatowem. Związek lokalny niem a samoistnego 
zakresu działania, a wypełnia tylko przydzielone m u przez zakład centralny agendy. 
Przewodniczącego związku lokalnego m ianuje nam iestnik na lat pięć, zastępcę wy­
biera lokalny wydział, złożony podobnie jak  wydział centralny.

Przeciwko powyższym postanowieniom  nasuwają się poważne wątpliwości. 
Przez centralizacyę zarządu w W iedniu, ustaje w zupełności ważność wysyłania do 
zarządu osób zamieszkałych w krajach koronnych, a to tembardziej ile — że funkcye 
wydziałowych nie są płatne. Centralne kierownictwo m usiałoby więc raz na zawsze 
pozostać w rękach niemieckich.

Dalej uderzać musi sprzeczność z wszystkiemi innem i instytucyami w Austryi, 
a sprzeczność ta tkwi w tem, że związki powiatowe nie jednoczą się w związek 
krajowy, ale każdy z nich podlega bezpośrednio centralnem u Zarządowi w W iedniu.

Z Galicyjskiego Tow. farm. „Unitas“ w Krakowie.

O b d aro w an i W a sz em  zau fan iem , p o  ra z  p ie rw szy  zw racam y  się do  W a s 
K o l e d z y  z g o rą c ą  p ro śb ą , p o p a rc ia  n a s  w  p ra c y  n a d  d o b rem  zaw o d u  
i ro zw o jem  T o w a rz y s tw a . N ajw iększe n a sze  w ysiłki a to li p o z o s ta n ą  bez n a ­
leży tego  sk u tk u  i n ie  w y d ad z ą  ow ocu , sko ro  W y K o l e d z y  n ie użyczycie 
n a m  m o ra ln eg o  i m a te ry a ln eg o  p o p a rc ia .

O b jąw szy  po p o p rze d n ik ac h  n aszy c h  s te r  p ra c y  sp o łe cz n o -z aw o d o w ej, 
an i n a  chw ilę zap o m n ieć  n a m  n ie  w o ln o  o w aż n o śc i tego  z a d a n ia ; u w ażam y  
sob ie je d n a k  za  obow iązek , zw rócić się i do W a s  K o l e d z y  z p rzy p o m n ie ­
n iem , że chw ili d o k o n a n ia  w y b o ru  n ie  m ożec ie  u w a ż a ć  ja k o  o s ta te c z n e j g ra ­
nicy  d o b ro w o ln ie  zac iągn ię tych  zo b o w iązań .

D alecy  je s te śm y  od  re k la m o w a n ia  korzyści, ja k ie  ju ż  osiągnęliśm y  i o s ią ­
gnąć  m ożem y, dzięki te j o rgan izacy i zaw o d o w ej, w sp o m n ie ć  n am  b o w iem  
tjdko  w y sta rc zy  o te m , że j e s t  o n a  je d y n ą  o b ro n ą  p rzec iw  co raz  b a rd z ie j 
g n io tą ce m u  n a s , k la są  w sp ó łp ra c o w n ic z ą  kap ita lizm ow i.

T y m c zasem  z ża lem  stw ie rd z ić  n a m  p rzychodzi, że w  o s ta tn im  dw ulec iu  
egzystencyi, za in te re so w a n ie  się W a sz e  K o l e d z y  s ta n e m  m a te ry a ln e m  T o ­
w arzy s tw a , zn aczn ie  o słab ło , w sk u te k  czego i d z ia ła ln o ść  je g o , dzięki tylko 
w y tęża jące j p ra c y  kilku  je d n o s te k  n ie  u s ta ła  w  p o ło w ie  drog i do  szczy tnych  
celów .

O toczcie w ięc K o l e d z y  tą  w y p ró b o w a n ą  W a s z ą  in s ty tu cy ę  sw o ją  
o p iek ą  i n ie  ociąga jc ie  się w o b ec  niej z obow iązkam i, ja k ie  sam i w w łasn y m  
d o b rze  z rozum ianym  in te re s ie  p rzy ję liśc ie  n a  sieb ie , gdyż ty lko  w  te n  sp o só b

•>X<-



doczekać się m ożem y w  blisk iej p rzy sz ło śc i ow oców  p rac y  p rzez  zapew nien ie  
lep sze j p rzy sz ło śc i i osiągn ięcie w yższego  s ta n o w isk a  w  sp o łeczeń stw ie .

Z a  W y d z i a ł :

M r  A n to n i Śm ieszek  
M r  K . B o ja rsk i  prezes. M r  W l  M ię tu s

sekretarz. skarbnik.

Koledzy!
Nie chcemy być optymistami, lecz każdy nam  przyznać musi, że Rząd przez 

wydanie znanego rozporządzenia ministeryalnego z dnia 6 m aja b. r., jeżeli nie 
zrobił pierwszego kroku do tego, to przynajmniej okazał chęć skierowaną ku zre­
formowaniu naszego zawodu.

Najbliższa wizytacya aptek, w których kondycyonujecie Koledzy, będzie bardzo 
ważną chw ilą i dlatego zwracamy się zawczasu do W as, by W am  zwrócić uwagę, 
jak należy w danej chwili postępować.

Należy W am  bardzo baczną uwagę zwrócić, by pozycye dotyczące W as IV — IX, 
były o ile możności p r z e z  W a s  s a m y c h  dyktowane lekarzowi urzędowemu. 
Dalej usilnie na W as Koledzy nalegamy, ażebyście podawali stan t y l k o  f a k t y ­
c z n y ,  szczególniej co do wynagrodzenia i innych emolumentów. Świadectwa należy 
m ieć w pogotowiu i zawczasu się o nie postarać, jeżeli nie są pod ręką. Jeżeli 
liczba personalu jest wystarczającą, stwierdźcie to sami, jeżeli nie, to zaznaczcie 
przeciążenie pracą.

Bardzo ważnem jest, ażebyście Koledzy zwrócili uwagę lekarza urzędowego 
na Wasze pokoje inspekcyjne i jaw nie stwierdzili wobec szefa braki, szczególniej 
tam, gdzie pokój inspekcyjny służy za mieszkanie. Zwracamy W am  uwagę, że do­
browolne składanie składek na rozmaite fundusze emerytalne, pod żadnym pozorem 
nie może być uważanem za należenie do funduszu pensyjnego. W  nadziei, że u słu ­
chacie rady naszej Koledzy, prosimy W as, ażebyście w razie jakiejkolwiekbądź presyi 
lub popełnionej niewłaściwości ze strony szefa, zaraz o tem donieśli niżej podpi­
sanem u W ydziałowi, który w drodze urzędowej poczyni starania o faktyczne przed­
stawienie stosunków, w śród jakich pracujecie.

Z koleżeńskiem pozdrowieniem

Z a  W y d z i a ł :

M r  A n to n i Śm ieszek
prezes. M r  W l.  M ię tu s

skarbnik.

Wiadomości z Wydziału.
W  dniu 8 b. m. odbyło się pod przewodnictwem prezesa Towarzystwa kol. 

A. Śmieszka pierwsze posiedzenie Wydziału.
Obecni: prezes Mr A. Śmieszek, wiceprezes Mr H. Muthsam, sekretarz Mr Ks. 

Bojarski; wydziałowi: Mr Z. Łukowski, Mr J. Różański, Mr H. Bankę.
Reszta wydziałowych nieobecność swą usprawiedliw iła.
Jako na pierwszem posiedzeniu W ydziału, licząc od W alnego Zgromadzenia, 

uchwalono dla nowo utworzonego W ydziału, jakoteż i członków poza W ydziałem 
stojących, następujący podział pracy:

M r  K . B o ja rsk i
sekretarz.
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1. W noszenie podań o kreowanie nowych aptek, poruczono kol. Mrowi Bo­
jarskiem u.

2. Prowadzenie biura pośrednictwa, poruczono kol. Mrowi Drzymale.
3. Redakcyę K roniki farm . i nadal poruczono kol. Mrowi Jawornickiem u.

(
II.

O dnośnie do odbyć się mającego W iecu farmaceutów polskich, uchwalono 
rozesłać zaproszenia do reprezentantów  poszczególnych Towarzystw, reprezentantów  
prasy narodowej, oraz osobistości, wybitne na polu naukowem  farmacyi zajmujących 
stanowisko, aby w dniu W alnego Zgromadzenia ogólno-austryackiego Związku far­
m aceutów, odbyć się mającego w Krakowie, przybyć raczyli, a to celem opracowania 
programu pracy, przyszłego Zjazdu aptekarzy polskich.

III.

Zredagowanie pism dziękczynnych do posłów Daszyńskiego, Bergera i Dra 
Sylwestra, za wniesione interpelacye w Radzie Państwa, polecono kol. Mrowi Muth- 
samowi.

IV.

W  dalszym ciągu uchwalił W ydział zwrócić uwagę Kolegów, zapomocą um yśl­
nie w tym celu zredagowanej i w łam ach K roniki farm. umieszczonej odezwy, aby 
starali się ściśle i zgodnie z prawdą wypełniać rubryki w przesyłanych ad lioc na 
mocy rozporządzenia ministeryalnego, z dnia 6-go m aja arkuszach.

V.

Uchwalono wysłać do Ministeryum memoryał, sprzeciwiający się nadaniu kon- 
cesyi na aptekę w Stryju panu Aichmülerowi.

VI.

Przyznano pożyczkę w kwocie 300  kor. kol. R.

VII.

Przeprowadzono podwyższenie płacy redaktorowi Kroniki farm. z 10 na 20 
koron za każdorazowe złożenie num eru, z warunkiem, aby tenże na najbliższem 
posiedzeniu W ydziału, przedłożył oryginał obowiązującego go kontraktu z Towarzy­
stwem w dwóch egzemplarzach.

VIII.

Jako nowego członka przyjęto kol. Mra Kluczenkę z Przeworska.

M r K. Bojarski 
sekretarz. «oo------

Z Kasy dla chorych.
Sprawozdanie za maj 1901 roku.

Z dniem  31 m aja kasa liczy członków zw yczajnych.......................................................137
» » » „ nadzwyczajnych............................................ 67

Razem . . . 204
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P rzystąpili członkowie zw ycza jn i: Ignacy W eingarten, Przeworsk. Anastazy Lazurkie- 
wicz, Przemyśl.

W ystąpili członkowie zw ycza jn i: Maryan Kawski, Kraków. Karol Skerl, Lwów. Ma­
ry an Mizerski, Józef Kraus, Lwów. J. Lichtenthal, Delatyn. Tadeusz Glazor, 
Gzortków. Leopold Kostiuk, Przemyśl.

W ystąpił członek n adzw ycza jny: Józef Hołubowicz, Delatyn.

D o c h ó d :
Z Towarzystwa farmac. „Unitas“ .......................................................
W kładki członków zw yczajnych .............................................................

„ „ n a d z w y c z a jn y c h .................................................

Razem . . .

R o z c h ó d :
Kol. Michalewiczowi za 60 dni kat. 1 .................................................

„ Jasińskiem u za 34 dni kat. I I .................................................
Koszta pogrzebu rodzinie ś. p. K r iw a ld a ...........................................
Ogłoszenie W alnego Zgromadzenia w Głosie Narodu  . . . .
D rukarni Z w ią z k o w e j ...............................................................................
Rachmistrz, lokal i u s ł u g a ...................................................................
Portorya, m anipulacya poczt. Kasy oszcz..............................................
Za blankiety do wykazów statystycznych . .....................................

Razem . .
Chorzy pozosta ją: Kol. Michalewicz i Gruszczyński.

M r K . B ojarski M r Hugo M uthsam
sekretarz. zast. przew.

-------ooO^OO-o .....

KRONIKA BIEŻĄCA.
Listy, pisma, przesyłki dotyczące Redakcyi prosimy adresować:

R edakcya „Kroniki, fa r m a c e u ty c z n e j“, K raków , u lica
S z c z e p a ń sk a  L. I.

Pieniądze prosimy nadawać C zekam i pocztowej Kasy oszczędności w W ie­
dniu Nr. 852.347, które na żądanie Redakcya wysyła opłatnie.

O so b iste :
Mr Antoni Śmieszek, prezes naszego Towarzystwa i przewodniczący W ydziału 

Związku austr. Towarzystw farm., wybrany został członkiem bialskiej Rady powia­
towej, a do W ydziału tejże wszedł jako zastępca.

Kupna. Mr S t a n i s ł a w  S z c z e p a ń s k i  kupił aptekę T. Paraskowicza 
w Żywcu na Zabłociu. Kochanemu Koledze Szczęść Boże!

Dzierżawa. Mr Hipolit Nowak, dotychczasowy dzierżawca w Grybowie, wy­
dzierżawił aptekę Rogawskiego w Gorlicach.

Nadanie koncesyi. Gremium Aptekarzy Galicyi wschodniej we Lwowie, otrzy­
mało następujące zawiadom ienie: Odnośnie do tamtejszego pism a z dnia 26 kwie­
tn ia  1901 L. 436 zawiadamiam, ż e . równocześnie nadaję Jakóbowi Wyszatyckiemu 
koncesyę na III aptekę publiczną w Jarosławiu.

G. k. radca Namiestnictwa i kierow nik Starostwa 
Szczurowski.

350 Kor. — hal. 
179 ,  14 „ 

89 ,  56 ,

618 Kor. 70 hal.

216 Kor. — hal. 
102 „ -  „ 
108 „ — „ 

16 „ 80 „ 
43 „ 50 „
68 ,  -  ,

3 „ 13 „
4 , 58 „

562 Kor. 01 hal.
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Koncesyę na aptekę w Rabce, otrzymał w I instancyi Mr Z. Łukowski, n a j­
starszy latam i służby, wpośród współubiegających się kandydatów. Szanownemu Ko­
ledze życzymy, ażeby i wyższe instancye utrzymały wynik konkursu I. instancyi 
w swej mocy.

Mianowanie. Mr Józef H etper został mianowany a s y s t e n t e m  c. k. Zakładu 
dla badania środków spożywczych w Krakowie.

Zarządy. Mr J. Mindes objął zarząd apteki sezonowej w Truskawcu.
P a r t a c t w o  z a w o d o w e .  Jednego z droguistów krakowskich wyłapano 

na gorącym uczynku sporządzania recept. Sprawę tę zarząd gremialny oddał do sądu. 
Rozprawa wyświetli zapewne, dużo ciekawych praktyk uprawianych na bruku kra­
kowskim w światku aptekarsko-drogueryjnym.

A s y s t e n t  g r e m i a l n y .  14 m aja b. r. Gremium aptekarzy styryjskich 
odbyło w Gracu nadzw. W alne Zebranie, na którem  pod presyą aptekarzy prowin- 
cyonalnych po odczytaniu referatu aptekarza K. R e b o u l a ,  uchwalono utworzyć 
stałą posadę asystenta gremialnego. A u nas, zapytasz zapewne czytelniku, co słychać 
w tej sprawie ? U nas umie się dużo gadać, obiecywać, blagować, ale jakby nawet 
we własnym interesie przyszło palcem kiwnąć, to ogarnia nas apatya i niech zrobią 
to drudzy ś m i e l s i .  Jeden i drugi aptekarz na prowincyi, radby gdzieś się ruszyć, 
w duszy pragnąłby takiego zastępstwa, ale upom inać się o to nie wypada, a niechże 
się szanowny zarząd gremialny obrazi i hryja gotowa. Lepiej biedę dalej klepać, 
lepiej ucznia zostawić na zastępstwie, aniżeli, broń Boże, iść śladem  kolegów sty­
ryjskich, dolno i górno-austryackich i t. d. Takiej indolencyi, takiego zasklepienia 
się w ram ach lichego bytu, jak  u nas w Galicyi, nigdzie jak świat szeroki i długi, 
nie znajdzie się ze świecą.

R e f o r m a  zawodu .  W  jednym  z ostatnich zeszytów Oesterr. Sanitatswesen 
Dr. Kusy, szef departam entu min. spraw  wewn., ogłosił komunikat, celem którego 
zdaje się być uspokojenie wzburzonej opinii w łaścicieli aptek. Myślą przewodnią 
tego komunikatu jest odczyt, jaki m iał Dr. Kusy na kursie instrukcyjnym lekarzy 
rządowych. W  odczycie tym streścił on historyę 20-letnich zabiegów około reformy 
całego ustroju sanitarno-państwowego i wykazywał, że stan aptekarski jako cząstka 
takowego również pow inna być przedm iotem  szczególnej opieki władz adm inistra­
cyjnych.

W ielkich starań dołożyć należy, ażeby, podupadły w ostatnich czasach zawód, 
postawić znowu na wysokości jego pow ołania i wymogów nowoczesnej nauki.

W  tym celu nasamprzód dążyć należy do wyrównania wszystkich braków 
i różnic, panujących wpośród farmaceutów, a dających powody do ciągłych skarg 
i utyskiwań.

Pierwszym krokiem zmierzającym do reformy, jest znane rozporządzenie minist. 
z dnia (3 m aja b. r.

Rozporządzeniem tem  okazano lekarzom powiatowym wysokie zaufanie i nie 
ulega wątpliwości, że potrafią oni m u zadosyć uczynić, badając interesowanych 
z pewną dyskrecyą i taktem. Dlatego też lekarza urzędowego przy spełnianiu nało ­
żonego przez Ministeryum na niego obowiązku, nie należy uważać za jakiegoś inkw i­
zytora, lecz za organ państwowo-sanitarny, wszechstronnie badający stosunki całego 
zawodu.

Reform a spraw iedliw a tylko przy bardzo drobiazgowem zapoznaniu warunków 
egzystencyi członków zawodu okazuje się być możliwą, niższe więc władze sanitarne 
powinny zrozumieć intencyę rządu i odpowiednio do tego postępować.

Z j a z d  k o l e ż e ń s k i ,  w  W arszawie dnia 18 czerwca r. b., z upoważnienia 
władzy, odbędzie się zjazd koleżeński farmaceutów, którzy w roku 1891 ukończyli 
Uniwersytet warszawski. Zjazd rozpocznie się nabożeństwem  o godz. 10 rano w ko­
ściele św. Jana (archikatedralnym), poczem uczestnicy zwiedzą lokal. Tow. farm a­
ceutycznego warszawskiego. O godzinie 12 fotografia zbiorowa i śniadanie w Dolinie 
szwajcarskiej. O godz. 4 zwiedzenie Tow. „Motor“. W ieczorem teatr i uczta pożegnalna.
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J u b i l e u s z .  Mr A n t o n i  H o w a n i t z k y  obchodził w W iedniu dnia 1 
czerwca b. r. 25-letni jubileusz nieprzerwanej służby zawodowej w aptece na W ah- 
ringerstrasse.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Gal i e .  To w. f a r m a  c. we L w o w i e .
XXXII. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  g a l .  T o  w.  a p t e k a r s k i e g o ,  odbyło się 
dnia 24 kwietnia w lokalu własnym. Zgromadzenie odbyło się przy współudziale 
22 (!) członków. Obradom, które rozpoczęły się po 10-tej godzinie w nocy, prze­
wodniczył prezes Towarzystwa kol. Fryderyk Dewechy. Po zagajeniu posiedzenia 
przez przewodniczącego przyjęto do w iadom ości sprawozdanie z czynności ustępują­
cego W ydziału, poczem na wniosek Mra Demanta uchwalono:

„Ze względu na okoliczność, że dochody funduszu obrotowego są dotychczas 
i — o ile przewidzieć m ożna — w przyszłości znacznie mniejsze od rozchodów 
z tego funduszu statutem przewidzianych, tak, że wobec tego już dziś fundusz obro­
towy zasilać się musi przychodami, na fundusz zapomogowy przeznaczonymi, upo-Ł 
ważnia XXXII. W alne Zgromadzenie W ydział do wspólnego prowadzenia tych oby­
dwu funduszów, przyczem pozostałość przekazać należy do funduszu żelaznego.

Zarazem poleca się W ydziałowi, by najdalej do przyszłego W alnego Zgrom a­
dzenia, przygotował wnioski tyczące się zmiany statutu w kierunku zlania się fun­
duszu obrotowego z zapomogowym“.

Kol. W łodzim irski popiera ten wniosek, godzi się na używanie dochodów 
przeznaczonych na fundusz zapomogowy, jak i obrotowy na cele statutem przewi­
dziane, nie naruszając jednak  funduszu żelaznego. Go zaś do zmiany statutu pro­
ponuje, by już w toku kadencyi następującej obmyślano zm ianę statutu w kierunku 
przez kol. Demanta proponowanym  i jeszcze w ciągu roku zwołano ad hoc nadzwy­
czajne W alne Zgromadzenie, tak, by do przyszłego zwyczajnego W alnego Zgrom a­
dzenia zm iana ta była faktem dokonanym.

W niosek ten jednom yślnie przyjęto.
Przy wyborach wybrano ponownie prezesem kol. Fryderyka Dewechego, który 

jednak  godności tej nie przyjął. Przy powtórnem  głosowaniu wobec 16 głosujących, 
wybrano prezesem kol. W a l e r e g o  W ł o d z i m i r s k i e g o  (8). Do wydziału w e­
szli: kol. E h r b a r  (14), A d l e r  (11), D e m a n t  (10), dr. J a n  P i e p e s  P o r a -  
t y ń s k i  (13), D e w e c h y  (14), B e  s u  c h a  (9), H a u s b e r  g (13), G. R e i n  (11), 
dr. R u c k e r  (11), dr. M i k o l a s c h  (9), M a r k o w i c z  (13) i Z e i m e r  (11); 
jako zastępcy: K r a u s  (12), K l e i n  (8), O b e r h a r d  (10) i M o c z u l s k i  (9).

Zgromadzen i e  ogólno-austr.  To w. farm . w Wiedniu.  W  przepeł­
nionej wielkiej sali „Hotel de F rance“ odbyło się d. 9 m aja b. r. W ielkie Zgrom a­
dzenie O. A. T. F. z w spółudziałem  bardzo wielu osób, stojących poza zawodem 
farmaceutycznym, a interesujących się szczerze zabiegami współpracowników około 
przeprowadzenia reformy. W  zebraniu tem uczestniczyło około 14 posłów do parla­
m entu jako reprezentanci prawie wszystkich stronnictw  politycznych — jaskrawą 
nieobecnością świecili przezacni „R egierungs“ i „Kaiser R athy“ aptekarze wiedeńscy. 
Ludzie ci dali nam  niezbity dowód, jeden  znowu więcej, że reformę skoszlawić 
jedynem  jest ich celem, a nie doprowadzić zawód nasz do ładu. Na całej sali było 
tylko, wyraźnie tylko 2 aptekarzy; panowie: Grellepois z Lilienfeld i J. Grunspan 
z W iednia. Mr W agner zagaił posiedzenie słowem wstępnem, w którem  z żywem 
zadowolnieniem  pow itał zebranych (blisko 200 osób) i wykazał, że reform a zawodu 
aptekarskiego nie jest bynajmniej spraw ą lokalno-zawodową, lecz owszem obchodzącą 
całe społeczeństwo i inieyatorowie Zgrom adzenia pragną przeprowadzić tu w tym 
duchu tutaj dyskusyę, pomijając sprawy lokalne i mniej doniosłe dla szerszego 
ogółu. Odczytano szereg pism , między innem i śmieszne morały Gremium w iedeń­
skiego Directorium  O. A. T. Aptekarskiego i t. d., nad któremi zgromadzeni przeszli 
do porządku dziennego. Tym panom  zawsze i wszędzie się zdaje, że są za recepturą 
i „m łodzieży“ należy zwracać uwagę, jak ona ma postępować nawet na szerszej
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arenie życia politycznego. Ogólnym poklaskiem przyjętą została depesza Gal. Tow. 
farm. „U nitas“ z Krakowa, która brzmiała:

W  nadziei, że wynikiem dzisiejszego zebrania będzie, że choćby o krok jeden  
zbliżymy ku reform ie zawodu, zasyłamy W am serdeczne pozdrowienie i zapewnienie 
ś c i s ł e j  s o l i d a r n o ś c i  — „U nitas“.

Jako m ówca wystąpił Mr A n t o n i  T s c h o c h n e r  i m ów ił bardzo pięknie 
o reform ie systemu i pomnożeniu aptek. Znane naszym czytelnikom krzywdy i szy­
kany różnych sfer i naszych panów aptekarzy, składały się na treść przem ówienia 
kol. T s c h o c h n e r a ,  dlatego też przytaczać ich nie będziemy, ograniczymy się je ­
dynie na streszczeniu przedstawionej przez niego rezolucyi.

Wzywa się Wysoki Rząd, ażeby zniósł dotychczasową sprzedajną koncesyę, 
a w miejsce jej zaprowadził koncesyę niesprzedajną.

Dzisiejsza ilość aptek jest stanowczo niewystarczająca i dlatego należy rozpisy­
wać tak długo konkursa na nowe apteki, dopóki nie dojdzie się do tego stosunku, 
by jedna wypadała na 10.000 mieszkańców. Równocześnie Zgromadzenie uważa 
apteki domow'e lekarzy okręgowych jako wysoko krzywdzące cały zawód i żąda zu­
pełnego ich zniesienia. W  dłuższem przemówieniu aptekarz Grellepois poparł po­
stawione rezolucye i zaproponował zgromadzonym przyjęcie następującego wniosku: 
W alne Zgromadzenie apeluje do wszystkich Gremiów austryackich, by te idąc śla­
dem Gremium styryjskiego, rozesłały podobny kwestyonaryusz pomiędzy swoich 
członków.

W niosek ten przyjęto z aplauzą, jak  również wniosek Mr B aureka, żądający 
zniesienia praw a rekurow ania przeciw otw ieraniu nowych aptek.

Bardzo dobrze świadczącym m om entem  o prądach panujących pomiędzy s łu ­
chaczami farmacyi na uniwersytecie wiedeńskim, była krótka, lecz pełna zapału 
mowa studenta G. H u m m e r  a. Zapewnił on w im ieniu swoich kolegów, że wszyscy 
oni po ukończeniu studyów staną ramię przy ram ieniu dzisiejszych działaczy, a skoro 
oni usuną się z pola walki, szlachetne ich dzieło godnie dalej prowadzić będą. 
Mowę przyjęto z entuzyazmem, przewodniczący zaś w kilku słowach podziękował 
mówcy za otuchę, jaką w lał w serca w tak ciężkich warunkach pracujących kole­
gów, że owoc ich zabiegów w godne kiedyś dostanie się ręce.

Poseł Dr. O f n e r  zabrał głos i zachęcał współpracowników do dalszej pracy 
nad reformą, oraz zapewnił ich, że nigdy tak on jak  i jego stronnicy nie poskąpią 
im poparcia.

Z porządku dziennego kol. Mr W a g n e r  odczytał swój referat „O s t o s u n ­
k a c h  s ł u ż b o w y c h  p o d c z a s  s ł u ż b y  z a w o d o w e j  i b r a k u  u b e z p i e ­
c z e n i a  n a  s t a r o ś ć  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  a p t e k a r s k i c h “.

Każdy z nas zna bardzo dobrze swoje położenie, otóż Mr W a g n e r  przed­
staw ił to w jasnym  świetle te braki naszego socyalnego położenia, a przemówienie
jego wywarło bardzo głębokie wrażenie na zebranych. Dowodem tego była mowa 
posła W . M a l i k a ,  który dał wyraz swojego oburzenia na podobne stosunki. Ostro 
napiętnow ał nieobecność aptekarzy wiedeńskich, wytłómaczalną tylko tchórzostwem 
przed usłyszeniem wobec osób obcych rzetelnej prawdy. Stwierdził on na podstawie 
tego, co tu usłyszał, konieczność zniesienia korupcyi panującej w naszym zawodzie. 
W ezwał jednak, by w rozpoczętej pracy uczestniczyli wszyscy współpracownicy, bez 
względu na narodowość, gdyż inaczej nie da się nic zrobić.

Przem awiało jeszcze kilku mówców, ale kulminacyjnym punktem  zebrania była 
mowa posła B e r g e r a .  B e r g e r  najsam przód uspraw iedliw ił cofnięcie swojej inter- 
pelacyi, wygłoszonej w parlam encie i objaśnił, że spow odowała go do tego jedynie 
chęć rozszerzenia przedłożonych wniosków w komisyi sanitarnej, do której został 
wybrany. Nie n iechęć do żądań współpracowników, lub wpływy aptekarzy pow odo­
wały nim  w tym czynie, lecz dobra wola lepszego przysłużenia się dobrej sprawie. 
Nie brakowało wprawdzie różnych zabiegów, ażeby go zniechęcić do dalszej pracy 
w tym kierunku, że dość tylko naprzykład przytoczyć telegram, jaki otrzymał rano
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w dzień zgromadzenia, od swoich wyborców, ażeby nie szedł na zebranie, gdyż 
farmaceuci organizujący go, są socyalno-dem okratam i, a on jako poseł narodowców 
niem ieckich, nie powinien brać udziału w takim zgromadzeniu! Sprawę reformy 
aptekarstwa uważa on jako kwestyę socyalną, w pracy około niej jako  takiej weźm ie 
w spółudział i wniósł toast na cześć całego zawodu. Około godz. 2 w  nocy zgro­
m adzenie zostało zamknięte i pozostanie na zawsze m iłem  wspom nieniem  dla jego 
uczestników.

O d p o c z y n e k  n i edz i e l ny .  Jeden z aptekarzy czeskich, skoro pomimo 
usilnych poszukiwań, nie m ógł znaleść współpracownika, a robić m u się sam em u 
nie bardzo chciało, szczególniej w niedzielę popołudniu, w padł na dobry pomysł 
i w niósł do miejscowego Starostwa prośbę, o pozwolenie mu zamykania apteki 
o godz. 4 popołudniu w każdą niedzielę. Na podanie otrzymał następującą odpo­
wiedź: Do Pana N. N. W  odpowiedzi na pańskie podanie zezwala się Panu zam y­
kać w niedzielę popołudniu aptekę na kilka godzin, pod tym jednak  w arunkiem , 
że w pobliżu tejże znajdować się będzie osoba, która potrafi wskazać żądającej 
leków publiczności, drogę do najbliższej apteki. Przy tej sposobności zwraca się 
Panu uwagę, że wszelkiego rodzaju sprzedaż lekarstw  podczas pańskiej nieobecności, 
jest surowo wzbronioną.

Zbytecznem chyba dodawać, że leniwy sługa Hygiei i Eskulapa skwapliwie 
z pozwolenia skorzystał.

F u n d u s z  e m e r y t a l n y .
W kładki członków . . . 557 Kor. 20 hal.
Fundusz żelazny . . . .  437 „ 31 „

pensyjny . . . 2 , 99 ,

Razem . . 997 Kor. 50 hal.

Kraków, dnia 1 czerwca 1901 r. Mr Z. Łukowsld.

Treść Numeru : Syntezy organicznych środków lekarskich na podslawie stosunku między 
budową chemiczną a działaniem flzyologicznem, przez Dra Henryka Majmona. — Ubezpieczenie 
urzędników prywatnych. — Z Galicyjskiego Tow. farm. „Unitas“ w Krakowie: Odezwa. W ia­
domości z Wydziału. Z Kasy dla chorych. — Kronika bieżąca. — Nadesłane. — Ogłoszenia.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.)

Pew na bogata dama, która została wyleczoną z głuchoty sztu- 
V J l U v I l U  Ł C l. CZnemi trąbkami usznemi Dra N icholsona ofiarowała 75.000 złr. 
na rzecz instytutu, ażeby i osoby niezamożne mogły korzystać z usług instytutu.

A dres: Instytut Dra Nicholsona Nr. 8459 Gunnerbourg, London W.

\  ci w ma^em mieście Galicyi zachodniej do sprzedania lub wydzier-
żawienia. Bliższej w iadom ości udzieli: Tomaszewski, Kraków, 

Rynek L. 16.

Poszukuje się

k u p n a  a p t e k i
Zgłoszenia przyjm ie Redakcya „Kroniki“ pod literam i Z. W«

Nakładem Gal. Tow. farm. „Unitas“. Redaktor odpowiedzialny: Mr Bolesław Jawornicki.
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